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Echa zatargu między 
posłami Niedziałkowskim 

i Kleszczyrtskim
XV -ty oddział Sądu Grodzkie 

go w Warszawie występuję do 
Sejmu o wydanie posła Kdeszczyń 
skiego (B.B.) w związku ze skarga 
prywatną wniesioną przez posła 
Niedziałkowskiego (P.P.S.). Skar 
ga ta jeśt echem głośnego incy­
dentu w bufecie sejmowym. Po­
seł Niedziałkowski został wów 
czas czynnie znieważony przez 
posła Kleszczyńskiego,

Ulgi kolejowe urzędników 
będę utrzymane

Czynniki miarodajne zaprzecza 
ją  wiadomości o zamierzonem 
zniesieniu, względnie zredukowa­
niu 50 proc. ulg kolejowych dla 
urzędników państwowych, Ulgi 
na kolejach zostaną utrzymane.

Zatarg o płacę 
na Górnym Śląsku

W przemyśle hutniczym na Gór 
nym Śląsku prowadzone są w dal 
szym ciągu pertraktacje pomię­
dzy pracownikami i robotnikami 
w sprawie obniżenia płac akordo 
wych. Robotnicy wysuwają żąda 
nie, by propozycje obniżenia a- 
kordów były rozważane uprzed­
nio przez właściwe wydziały ro- 
botnicze na każdej hucie.

Pracodawcy nie chcą zgodzić 
się na ten projekt. Cała ta spra 
ya jest uzgadniana u komisarza 
demobilizacyjnego, który zmierza 
do jaknajszybszego zlikwidowa­
nia sporu.

Prezes ukraińskiej 
Undo zwolniony 

z więzienia
LWÓW, (tel. od w!, korespond.)

Wczoraj w południe został zwoi 
niony z więzienia śledczego pre­
zes Undo pos. dr. Dymitr Lewic­
ki* Dr. Lewicki pozostawał w wię 
Łieniu od przeszło 8 miesięcy pod 
zarzutem zdrady głównej stanu.

W®dług pogłosek ma zostać rów 
Uież zwolniony w dniach najbliz 

- szych po złożeniu koucji sekretarz 
generalny Undo pos, dr. Maka- 
tuszka.

W  tutejszych kołach politycz­
nych doszukują się związku mię 
dzy wizytą naczel. wydz. narodo. -
^ościowego M. S. Wew. Sudzenltą rocznicę krwawych rozru- 
ka w więzieniu u dr. Lewickiego | chów wiedeńskich urządzili
£ ;^ ? 0M ieS+P0d—w,anym zwol“ ie Wczoraj wieczorem komuniści niem. Ma to niejako zapoczątko 1
wuó zmianę kierunku polityczne
go w stosunku do Ukraińców

N is y  bronią sio przód klęskę
doraźnemi zarządzeniami

Decydująca konferencja ministrów w Londynie
5 ZARZĄDZEŃ DORAŹNYCH, zgodnili swoje poglądy na spra przewodnictwem ministra An-

Rząd Rzeszy wydał szereg do 
raźnych zarządzeń, mających 
na celu powstrzymanie pogłę­
biania się klęski finansowej. W 
niektórych kołach zarządzenia 
te uważane są za spóźnione. Za 
rządzeń tych jest 5 i regulują o 
ne obrót pieniędzy w kraju. 
Banki do soboty włącznie mają 
wydawać pieniądze wyłącznie 
na wypłaty pensyj, nad czem 
czuwać będzie specjalny nad­
zór,

KLUCZ SYTUACJI W  
PARYŻU.

Klucz jednak sytuacji w Niem 
czech znajduje się w Paryżu, Z 
krążących pogłosek wynika, że 
ministrowie Anglji i Francji u-

wę pomocy finansowej dla Nie 
miec.

KONFERENCJA MINISTRÓW 
W  LONDYNIE.

W związku z tem porozumie 
niem zostaje zwołana konferen 
cja ministrów w Londynie 20 b, 
m. (w poniedziałek), na której 
w charakterze obserwatora bę 
dzie obecny minister spr. zagr. 
Stanów Zjednoczonych, Stim- 
son. W konferencji wezmą u- 
dział: kanclerz Rzeszy Brue- 
ning i min. Curtius, którzy ju­
tro przybędą do Paryża, prem- 
jer Francji Laval i min. Briand. 
Konferncja odbędzie się pod

glji, Mac Donalda.

PREZYDENT HINDENBURG 
PRZECIWKO UZBROJENIU.

BERLIN. (A.T.E.) W  kołach 
politycznych berlińskich krążą 
uporczywe pogłoski, iż za kulisa 
mi przesilenia finansowego odby 
wa się wymiana zdań między 
Francją i Berlinem w sprawie 
porozumienia obu krajów na te 
mat kredytów. W Berlinie utrzy 
muje się pogłoska, iż Hindenburg 
skłonny jest wpłynąć na odpowie 
dnie czynniki, aby wyrzekły się 
budowy pancernika B.

W Berlinie coraz bardziej wido 
ozna staje się tendencja podjęcia 
bezpośrednich rokowań z Francją. 
Prawdopodobnie wpływa na te 
tendencje wyczekujące stanowis­
ko Ameryki.

Strzelanina na ulicach miast niemieckich
Bezrobotni pod wodzą komunistów walczyli z policją

BERLIN. (P.A.T.). Z okazji od 
mywających się manifestacyj 

bezrobotnych, zorganizowanych 
przez komunistów, doszło w 
szeregu miast niemieckich do 
burzliwych zajść. W Berlinie 
musiano opróżnić przemocą 
cyrk, w którym odbywało się 
zgromadzenie manifestacyjne.

nach wieczornych do licznych 
starć. Podczas strzelaniny trzy 
osoby zostały ranione.

W  Lipsku manifestanci ostrze 
Uwali samochód policyjny, wo­
bec czego policja również mu­
siała użyć broni palnej.

Dusseldorfu, Karlruhe, Frank 
furtu n/M. i Darmstadtu donoszą

W Dreźnie doszło w godzi-' również o manifestacjach.

W Dortmundzie doszło do 
bardzo poważnych starć z polic 
ją, w wyniku których jeden z 
manifestantów został zabity, je 
den zaś ciężko ranny.

Również w Gelsenkirchen do 
szło do wymiany strzałów po­
między poUcją a manifestanta­
mi komunistycznymi, Policja do 
konała wielu aresztowań.

Plotki o urzędniku
sowieckim, ktfiry nie 

chcial wrócić do Sowietów
Jedno z  pism wieczornych za- 

pieściło wzmiankę o Juljuszu 
J^.ulfowiczu, urzędniku Misji So 
Reckiej, której odmówił powrotu 

Rosji, twierdząc, że w obawie 
zemstą G- P. U, usiłował on 

J^zymać schronienie w szpitalu 
Gna Bożego. Według tej wiado­

mości p. Wulfowicz tuła się pod 
Jj arsŁawą, bojąc się o swoje ży- 
fn • dowiadujemy, p. Wul
i?,?!102 obecnie obywatel polski, 

st pod opieką władz polskich i 
R_iiZadnym szpitalu nie szukał 
^chronienia.

Normalne stosunki 
między Francją 

i So# etam
, Z  dniem wczorajszym  zosta 
s,._^rz w ró co n e  normalne sto 
c i ?  ^ P o d a r c z e , między Fran 

a Rosją Sowiecką
tm7,b-ie 5tr,on r ,jeszcze w trakcie 
g a ją c y c h  rokowań doszły do 

R ozu m ien ia  w  sprawie cofnię 
*a wzajemnych bojow ych  za 
^ądzeń gospodarczych.

Krwawa rocznica rozruchów wiedeńskich
Demonstranci ranili 7 policjantów

WIEDEŃ, (P.A.T.). W czwar- j demonstracyjny pochód na i przez demonstrantów zranio-
przedmieściu Wiednia, Hornals, nych. Policja aresztowała 30 u- 
przyczem doszło do starć z po- czestników demonstracyp 
licją. 7 policjantów zostało I

Groźne zaburzenia strajkowe w Bułgarji
WIEDEŃ. (Orient). Donoszą 

z Sofji, że ruch strajkowy, któ­
ry ogarnął w ostatnich 10-ciu 
dniach całą Bułgarję, rozszerza 
się w dalszym ciągu. Ośrodek 
ruchu strajkowego znajduje się 
w mieście Jambol, gdzie zaszły 
już krwawe starcia między ro­
botnikami a wojskami. Strajku

jący robotnicy strzelają do ła­
mistrajków, przyczem kilku z 
tych ostatnich wrzucili do rze­
ki.

W  Sliven strajkujący doko­
nali zamachu na właścicieli fab 
ryk włókienniczych. Nader a- 
larmujące wiadomości nadcho­
dzą również i z centrum prze­

mysłu węglowego, Perniku.
Całe społeczeństwo bułgar­

skie jest zatrwożone temi zda­
rzeniami i liczne dzienniki wy­
rażają przekonanie, że chodzi 
tym razem raczej o planową ak 
cję polityczną, zdążającą do wy 
wołania w Bułgarji rewolucji 
proletariackiej.

Zginęła cała rodzina budowniczego
BERLIN. (P.A.T.). W miejsco 

wości Burgsolms w górach Har
cu miała miejsce w środę wie­
czorem straszna katastrofa sa­
mochodowa. Autobus budowni­
czego Philipsona, w którym 
znajdowała się jego rodzina, 
składająca się z 4-ch osób, po­
chwycony został podczas prze­
jazdu przez rampę kolejową 
przez pociąg osobowy, który to 
czył przed sobą samochód

przez 100 metrów. Po kilku mej NOWY JORK. (P.A.T.). Wła 
trach wypadło z samochodu dze federalne wystąpią z oskar
dziecko Philipsona, będące już 
nieżywe. Najtragiczniejszy mo­
ment nastąpił w chwili, kiedy 
samochód wpadł na most kole­
jowy i został zdruzgotany wraz 
z pasażerami na miazgę. Z ro­
dziny Philipsona wydobyte zo­
stało tylko jedno dziecko, któ­
re w stanie beznadziejnym prze 
wieziono do szpitala.

żeniem przeciwko Jack Dia- 
mod‘owi o posiadanie tajnej go 
rzelni w swej fermie w górach 
Catskill. Jeżeli oskarżenie to 
zostanie dowiedzione, Diamond 
może być skazany na dwa lata 
więzienia i znaczną karę pienię 
żną. Jak wiadomo, Diamond zo 
stał przed niedawnym czasem 
uniewmiony.

SKRÓTY
Według depeszy radjowej, 

schwytanej przez parowiec „Ma­
ja",' lotnicy węgierscy Endor i 
Magyar, odbywający lot nad A- 
tlantykiem, kontynuują swój lot 
w dobrych warunkach.

W  dniu święta narodowego t. j. 
14 b. m, w katastrofach, jakie wy 
darzyły się na drogach francus­
kich, śmierć poniosło 41 osób, a 
rany odniosło około 200.

Obrońcy głośnego Filipa Hal- 
smana, skazanego przez sąd przy 
sięgłych przed 2-ma laty w In- 
sbruck (Austrja) za ojcobójstwo, 
zdołał wynaleźć nowy materjab 
który przedłożony będzie proku­
raturze. Materjał ten, jak stwier 
dza „Neue Freie Presse", stano­
wić będzie decydujący zwrot w 
aferze Halsmanna.

SzaraAcza niszczy pola, atahuje stada
JEROZOLIMA. (P.A.T.), W 

południowej Transjordanji chmu 
ry szarańczy zaatakowały pola, 
a nawet stada baranów. Wyda­
ne przez rząd zarządzenia och­
ronne okazały się niedostatecz 
ne, ponieważ szarańcza znisz­
czyła większą część zbiorów.

\
Żona wyrzeka się 

męża-szpiega
W  związku z aresztowaniem 

przez władze wojskowe mjr. dypl. 
Piotra Demkowskiego, podejrza­
nego o uprawianie szpiegostwa 
na rzecz jednego z państw obcych 
— żona aresztowanego, prosi naa 
o opublikowanie następującego 
oświadczenia:

— Podaję do powszechnej wia 
domości, że ja, Walentyna Dem- 
kowska, odseparowuję się zupeł­
nie i na zawsze od męża mojego* 
mjr. dypl. Piotra Demkowskiego 
wraz z dwiema niepełnolefcniemi 
córkami, Arjadną i Zofją, z uwa-' 
gi na głęboką różnicę przekonań 
etycznych moich i mego byłego 
męża, oraz z powodu ciężkiego i 
hańbiącego zarzutu, jaki zawisnął 
nad jego osobą, o czem dowiedzia 
łam się dopiero obecnie.

W razie udowodnienia byłemu 
mężowi mojemu winy — wyrze­
kam się go i wdrożę starania o 
przywrócenie mi nazwiska paniań 
skiego.

(—) Walentyna Dembowska.

Tabela loterii
Wczoraj w drugim dniu ciąg* 

niepia 3-ej klasy 23-ej polskiej lo 
terji państwowej wygrane padły 
na numery następujące:

20.000 zł. na Nr. 48111.
10.000 zł. na Nr. 87789.
5.000 zł. na Nr. 111693.
2.000 zł. na Nr. 119421.

po 1,000 zł, na Nrry 175904 196522.
po 600 zł. na N-ry 17498 95749 

166588 183765 198312.
po 500 zł. na N-ry 20233 40322 

55738 75995 86721 173299 182819,
m *m m ą  ■ m  n i—  i o n m in r  i— ttnrug w wtęm
mii  mm j m iw w iw hp— tammw a M W war *

G I E Ł D A
Obroty większe, tendencja dla 

walut europejskich przeważnie 
mocniejsza. Dolar 9.12. Tendencja 
dla pożyczek państwowych utrzy 
mana, obroty małe. Dla listów za 
stawnych niejednolita, obroty ak­
cjami b, mało.
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DANIEL BACHRACH.

Siadami przestępców
S en sacy jn e pamiętniKi

b. aspiranta Warszawskiego Urzędu Śledczego

„Szatan w ludzkiem ciele“
— Zbadamy raz jeszcze do- go nieznany nam jeszcze prze­

kładnie palec, na którym znaj 
dowała się obrączka — zdecy­
dował doktór Heryng i poddał 
palec raz jeszcze badaniu pod 
mikroskopem.

—  Widzi pan te ciemne punk 
ty pod skórą w rodzaju żmii? 
Jest to pozostałość po usunię- 
tem tatuowaniu.

— Rzeczywiście — odpowie 
działem po bliższem przyjrze­
niu się. — Zdaje mi się jednak, 
że obrączka służyła tylko w 
tym celu, by zakryć na palcu 
ślad tatuowania.

— Ma pan rację. Nie wątpię 
już, że mamy do czynienia z 
szatanem w ludzkiem ciele. 
Idzie tu według mego zdania o 
akt zemsty na bezbronnej ko­
biecie i nie możemy nawet prze 
widzieć, jakie jeszcze zamiary 
żywi zbrodniarz przeciw swej 
ofierze.

— Nie rozumiem pana dokto 
ra — odpowiedziałem.

— Historja z tatuowaną żmi­
ją nie podoba mi się i odnoszę 
wrażenie, że tatuowanie to na­
stąpiło wbrew woli owej kobie­
ty, która usiłowała znaki te u- 
sunąć zapomocą znanych che- 
mikalij, co jej się też udało. Że 
stało się tak, jak przypuszczam, 
najlepiej świadczy fakt, że wy­
tatuowana żmija jest tak mała,, 
że obrączka ją w zupełności za 
krywała. Gdyby tatuowanie na 
stąpiło za jej zgodą, to nie mia­
łaby powodu ani potrzeby tego 
ukrywać, w każdym bądź razie 
nie usiłowałaby 
nąć. Jeżeli nosiła ona znak ten 
na palcu, to została do tego 
zmuszona, aby żmiję tę mieć 
zawsze przed oczyma.

— Ale dlaczego? — zapyta­
łem zdumiony.

— Prawdopodobnie miało to 
być jakieś przypomnienie lub 
ostrzeżenie. Bardzo często wi­
dzimy ludzi, którzy, by nie za­
pomnieć czegośkolwiek, obwią 
żują sobie palec szpagatem. 
Żmija ta ma również jakiś cel. 
Co oznacza żmija? Nietrudno 
się domyśleć. Żmija w tym wy­
padku miała prawdopodobnie 
oznaczać zdradę i celem jej by 
ło przypominanie ciągłe owej 
kobiecie, że popełniła zdradę 
lub jakiś czyn nikczemny, wo­
łający o pomstę.

— Brzmi to bardzo fanta­
stycznie, panie doktorze I

— Przyznaję. Cała ta sprawa 
ma tło fantastyczne. Mężczyz­
na, który nieznaną nam kobie­
tę, wbrew jej woli, tatuował 
jest bezwzględnie chirurgiem. 
Co do tego, nie mam żadnych 
wątpliwości. Tatuowania z pew 
nością dokonał pod narkozą. 
Plan t#n powstał w nim jeszcze 
przed ewentualnem jej zamor­
dowaniem i poćwiartowaniem 
zwłok. Kobieta ta została już 
kilka miesięcy temu tatuowana 
i jak już poprzednio zaznaczy­
łem, miało to na celu przypomi 
nać jej ciągle o popełnieniu 
przez nią zcirady lub też czynu 
niegodnego. Czy nieznajoma by 
ła żoną przestępcy, czy też żo­
ną kogo innego, czy go zdradzi 
ła, czy też groziła mu zdradą — 
tego powiedzieć nie mogę.

— Czy nie zwróciło pańskiej 
uwagi, panie doktorze, dlacze-

stępca za pierwszym razem 
przysłał policji palec wskazują 
cy, a potem palec środkowy? — 
zapytałem.

Ma pan rację. Palec wska 
żujący przysłał, jako symbol, że 
palcem wskazującym chciała go 
wskazać lub zdradzić przed 
kimś, prawdopodobnie przed 
policją. Widząc, że policja na 
to nie reaguje, przesłał drugi pa 
lec środkowy.

— Możemy się w takim razie 
spodziewać, że nam niedługo 
głowę też odeśle, — odezwałem 
się z ironicznym uśmiechem.

— I to jest możliwe. W każ­
dym razie nie mogę panu nic 
więcej powiedzieć, jak tylko to, 
abyście poszukiwali doktora 
chirurga, który jest specjalistą 
w upiększaniu twarzy. Jest to 
oczywiście narazie tylko moje 
przypuszczenie, ale sądząc z ta 
tuowania i płynu, jakiego uży­
to do jego usunięcia, pozwalam 
sobie z wszelką pewnością 
twierdzić, że się nie mylę.

Dalszy ciąg nastąpi.

„Roxy“
Premjera w teatrze Małym

Dotychczas wiedzieliśmy, ze 
Roxy — to nazwa wielkiego kina 
w sercu Nowego Jorku i małego 
na przedmieściach Warszawy, te­
raz zaś okazuje się, że to imię 
żeńskie, noszone przez bohaterkę 
amerykańskiej bajki o kopciuszku 
wystawionej świeżo w teatrze 
Małym, Temu to kopciuszkowi 
autor — Barry Conners — wkła­
da w usta szereg powiedzonek, 
które mają byó niby bardzo glu 
pie, a właściwie wcale takiemi nie 
są. Widocznie rzeczywiśce na dru 
giej pulkuli pojęcia i o tem co 
jest głupie, a co mądre, są zgoła 
odmienne od naszych. Dla przy 
kładu podamy kilka takich po­
wiedzeń: „Szkoda płakać o dzban 
rozlanego mleka. I tak było w 
niem sporo wody**. — „Cały świat 
jest jedną wielką sceną, ale więk 
szośó ludzi na niej nie gra, tylko 
ustawia kulisy**, — „Mężczyzna 
zawsze interesuje się kobietą, któ 
ra Interesuje się tem, czem on się 
interesuje**—  , Mąż jest, jak odra. 
albo się go dostaje, albo nie**. — 
„Gdyby nie padał deszcz nie kosi­
łoby się siana, gdy słońce zaświe 
oiM i t. d, bez liku. Okazało się 
wszakże ,że te powiedzenia były 
wielce skuteczne, bo rozkochały 
w bohaterce chłopca, który się 
jej podobał. Tę parkę zakochaną 
zagrali pysznie Jarko wska z We 
sołowskim.

Sztuka jest poza tem bardzo 
śmieszna, zabawna i świetnie na 
pisana, to też warto ją obejrzeć 
stanowczo,

H. L.

Z czego składa się węgiel?
wyjaśniał w sądzie oskarżony dozorca

Wesoły Kqciltl□  
WŁAMYWACZ.

Pan Jan Gnatowski był i jest 
ideałem dozorcy domowego. 
Ma pieczę nad dużą posesją w 
dzielnicy Grzybowskiej, lokato

  rów swych kocha, jak rodzone
żmii tej usu- dzieci i nigdy nie miał wypadku 

przycięcia kornuś pięty furtką 
z powodu niezapłacenia za o - 
twarcie bramy w  nocy.

Kiedyś pomiędzy lokatorami 
zgadało się, że w niektórych do 
mach obowiązują lokatorów su 
rowe przepisy. Nie wolno, na 
przykład, wracać im wcześniej 
jak po północy, a „za bramę“ uie 
wolno wymigiwać się podaniem 
dozorcy ręki... Ale pan Jan i ta 
kie honorarjum przyjmował.

W  całej kamienicy nie mógł 
rozeznać usposobienia p. Kalic­
kiego, który chociaż kawaler, 
ani nie wracał do domu późno, 
a na zimę, to już musiał sobie 
sprowadzać aż dwie furmanki 
węglą.

—  To ci, jucha, wiadomo, jak 
każdy nieżeniaty, lubi gcrąc,—  
mruczał dozorca.

Ale poza tem nic nie mówił, 
bo co  mu tam przeszkadzały, że 
któryś z lokatorów marnuje 
czarne djamenty w piwnicy.

Ale z węglem p. Kalickiego 
działy się jakieś cuda. Stale 
zrzędził, że mu brakuje go, aż 
dozorca kiedyś zły, powiedział 
mu wprost.

—  A idźżesz pan do Boga Oj 
ca na skargę, a nie ninie głowę 
zawracać. Cóż to, ja siedzę w 
pańskiej piwnicy, czy co?

Pan Kalicki nie usłuchał roz­
sądnej rady i zamiast udać się 
pod wskazanym adresem, pole­
ciał z nieszczęściem do policji.

W iadomo jak w komisariacie 
na te rzeczy patrzą.

—  Węgiel panu ginie? A id 
czego jest dozorca? Do sądu go 
machnąć, to zaraz będzie spo­
kój !

1 p. Kalicki posłuchał, ale czy 
od tej pory ma spokój, to rzecz 
wątpliwa, bo ,,powiestki“ sądo­
we żyć mu nie dają. Dostał ta- 1

ką ,,powiestkę“ i p. Jan. P o ­
biegł zaraz do sądu zły, jak 
pieprz i z wielkiego wzruszenia, 
tylko spluwał po kątach.

Sędzia wywołał jego sprawę. 
Choć napozór człowiek gołębic 
go usposobienia, sędzia lubił sy 
tuacje jasne, nie skomplikowane.

—  Ukradł pan ten węgiel czy  
nie? —  pyta pana Jana.

Na to dozorca nie znalazł od­
powiedzi. W yjął tylko z wielką 
powagą z za pazuchy olbrzymi 
papier, cały zamaszyście zapi 
sany, a w  którym była mowa, 
że chyba tylko p. Kalickiemu 
mógł kraść węgiel, bo inni io- 
katorzy nie mają o  to do p. Ja­
na żadnej pretensji.

Sędzia odczytał petycję loka 
torów od deski do deski, przyj­
rzał się pięknym zakrętasom u 
podpisów, pokiwał głową i rzekł 
krótko:

—  Tak, — ale byłoby lepiej, 
żeby i p. Kalicki podpisał ten 
papier.

Dozorca podrapał się w gło­
wę ze zmartwienia, bo w istocie 
sędzia rzekł świętą rację, a >n 
o tem zapomniał na śmierć. No, 
tak, ale czy  może prosić teraz 
p. Kalickiego o podpisanie, gdy 
się z nim gniewa?

Padło jeszcze pytanie:
—  Z czego składa się węgiei? 
Ale p. Jan jest nie w ciemię

bity, odpowiada więc rezolu­
tnie.

—  Wiadomo, że z furmanki 
do piwnicy...

I w dalszym ciągu zapropono 
wał sędziemu wysłuchanie 2*oh 
swoich świadków, którzy wie­
dzą, jak to wszystko było, że 
tam i tam, wtedy i wtedy, toc'.y 
ła się taka i taka rozmowa n 
tem i o tem...

Zachwycony tą jasnością sta 
wiania sprawy, sędzia ze srrut 
kiem zrzekł się przyjemności, 
wymawiając się mnóstwem in­
nych spraw I proces o węgiel 
odłożył na bok.

W  świetle ślepej latarki uka 
zała się rosła postać cicho stą 
pającego draba. A lojzy udał po 
grążonego w  głębokim śnie.

—< Czego on tu szuka? —  za 
stanawial się z zainteresowa* 
niem.

Tymczasem złodziej począł 
znęcać się nad zamkiem pr^y 
biurku. A lojzy spostrzegł to 
przez szparkę w  zmrużonych 
oczach i mimowoli ryknął sza 
lonym śmiechem. W łam ywacz 
przerwa! pracę. Ścisnął kurczo 
wo brauning.

—  Czegóż, do pioruna, chi­
chocze pan, jak jaki warjat?

—  Jesteś pan skończonym 
durniem. Przychodzi pan w no 
cy, w łóczysz się po ciemku, ir  
zbrojony w wytrych, narażasz 
się na więzienie, * poto, by szu­
kać peniędzy w meblu* w  któ 
rym ja sam przy dziennym świe 
tle, posługując się prawdziwym 
kluczem, w  całkowitym spoko 
ju nadaremnie szukam i ani 
grosza znaleźć nie mogę!...

—  Masz ci los, też ml się o- 
płaciła robota! —  W łam ywacz 
spojrzał na zegarek. —  Godzi­
na ciężkiej pracy! Tfu!..,

-  Ma pan ładny, złoty zega 
rek damski.

—  A, tak. Zamierzałem poda 
rować go  dzewczynle. Zdradzi 
ta mnie jednak gadzina...

—  Siądź pan przy mnie. Nie 
mogę zasnąć. Pogawędzim y so 
bie. Dawno trudni się pan tym 
procederem?

—  Od roku. Uprzednio byłem 
felczerem na okręcie. W yleli 
mnie. Kurowałem marynarza 
na żółtaczkę, aż wkońcu oka/,a 
ło się, że łajdak był Chińczy­
kiem...

—  Teraz pewno kiepsko w 
waszym fachu. O zarobek tru 
dno, gdyby przynajmniej nie 
karano więzieniem...

—  Daj pan spokój, byłoby za 
dużo konkurencji!...

—  Siedział już pan w więzie 
niu?

—  Siedziałem. Za konkuren­
cję.., Robiliśmy takie same zło­
tówki jak rząd!

—  Mia pan jakie zamiłowa­
nia?

—  Z zamiłowania jestem poe 
tą.

—  W ie pan, że ja mam rów­
nież poetycką żyłkę. Ciekaw 
jestem. Palnij pan jaki rym 
miejsca!

—  Szkoda roboty, próżnego
włamanii, 

‘ Bom się dziś naciął na
gołego... dmia! 

Niech pan też co  powie!
Nie miałem grosika na poda 

runek imieninowy dla mojej 
malutkiej i ze wstydu gryzłem 
się przez całą noc. Jutro poda 
ruję jej pański zegarek!...

—  Głupstwo, przecież tu na 
wet rymu niema!

— To nic, że niema rymu, ale 
prawda je s t !!!

Drab pomacał się. Spostrzegł 
brak zegarka. Zbladł. Zmierzył 
się, by skoczyć Alojzemu do 
gardła. Spotkał się jednak ze 
stalowym okiem własnego brau 
ninga. Opuścił bezradnie rece. 
W stał i przygarbiony rurzył ku 
drzwiom. Na odchodnem odwró 
cił jeszcze głowę i rzucił:

Dziwne życia są koleje, 
Okradzionymi bywają...

złodzieje!

Trasfizoa imm msłiil 
u objęciach nieślubnej

III

Zastępca.

We wsi francuskiej pod mia­
stem Epernay mieszkał mi>:iy j.* 
możny gospodarz w raz ze sw ą 
żoną i dwojgiem dzieci.

Jan Mouchet u w ażan y  by; z?, ny 
brańca losu. W y ch o w a n e k  bez­
dzietnych u b og ich  g o sp o d a rz y , 
niewiadomego poch odzen ia , p ię ­
kny i bardzo zdolny po d o jśc iu  Uo 
pełnoletności otrzymał przekazem  
pocztowym z Paryża w iększą su 
mę pieniędzy. Cała wieś wrza-'a, 
Jan był zaskoczony, tem bard zie j, 
że nie znał dobroczyńcy.

Jan-znajda nabył sobie śliczne 
zagospodarowany folwark i oże­
nił się z piękn ą córką m ie jscow e  
go wójta. Jan żył uczciwie, ceuio 
ny przez wszystkich, ubóstwiany 
przez żonę i dzieci, kiedy na pogo 
dnem niebie rodzinnego szczęścia, 
zaszła nieprzewidziana chmura.

Pewnego dnia do domku Jana 
zawitała jakaś elegancka i nie­
młoda pani. Rozalina Mouchet 
nieufnie patrzyła na nieznajomą. 
Obca paryżanka niewiadomo po 
co przybyła, dziwnie jakoś za­
chowywała się. Tłumaczyła, że 
mieszka niedaleko . na letnisku, 
że jest zmęczona, chce odpocząć.

—r Dlaczego właśnie w naszym 
domu! — Głowiła się Rosalina.

Tajemnicza pani bawiła się ser 
decżnie z dziećmi Jana. Malutkiej 
Żanetce podarowała złotą branso 
letkę, a na Jana patrzała dziwnie 
wzruszonym wzrokiem.

Kiedy odwiedziny powtórzyły 
Rozalina, zazdrosna o męża, 

który nieznajomej okazywał wie 
le sympatji, przyjęła ponuro go­
ścia. Pani prosiła Jana, żeby ją 
odprowadził do jej wili, a Mou­
chet z wielką skwapliwością speł 
nił to życzenie. Po powrocie do 
domu był zamyślony i milczący, 
na pytanie Rozaliny odpowiadał 
zażenowany: „Pewnie, że się w 
niojj ńie zakochałem, bo mogłaby 
byo moją matką, Ale czuję coś do 
„hrabiny**.

Hrabiną nazywali panią Alrio, 
dla jej wielkiej subtelnej urody, 
postaci rozsiewającej nieopisany 
urok.

Od czasu odwiedzin hrabiny, 
coś się między Mouchetami po­
psuło. Napróżno Jan tłumaczył 
żonie, że ją kocha, że jej nie zdra 
dzi, Rosalina płakała, robiła mę­
żowi gorzkie wyrzuty, wreszcie 
oświadczyła pani Alric, że nie 
chce jej więcej widywać w swo­
im domu.

Pewnego niedzielnego popołu­
dnia Rosalina 'wyszła z dziećmi 
do rodziców. Mimo nalegań żony, 
Jan pozoatał u siebie. Tknięta 
przeczuciem Rosalina po godzinie 
wróciła. W  izbie zastała hrabinę. 
Siedziała na ławie obok Jana, za 
patrzona w niego. Zajęci rozmo­
wą nie spostrzegli Rosaliny. Z 
rozpaczą w sercu Rosalina wym­
knęła się by po chwili powrócić 
z nabitą strzelbą. Jeden celny 
strzał w plecy hrabiny przebił 
jej serce nawylot. I oto w wyni­
ku śledztwa wyszła na jaw praw 
da.

Jan nie mógł pożądać pani 
Ulric, ponieważ była jego matką. 
Pozostawiony przez nią testament 
głosił:

Cały mój majątek zostawiam 
mojemy jedynemu synowi, Jano 
wi Mauchet, urodzonemu niepraw 
nie już w czasie mego małżeń­
stwa z panem Ulric. Z obawy 
przed opinją, oddalam dziecko na 
wychowanie do wieśniaków. 
Przez 24 lata żyłam nękana tę­
sknotą i wyrzutami sumienia. 
Proszę mego syna Jana ,by wy­
baczył mi mój postępek i przyjął 
w spadku sumę 50 tysięcy fran­
ków .

Rozalina Mouchet została osa­
dzona w więzieniu, a rozpacz Ja­
na Mouchet jest bez granic.

Ostrożnie z wodą
—  W ięcej rozwagi —  

mniej odwagi 
przejawiać na wodzie!
— Wiem, że dziś w modz/e 
jest pogarda życia...
Jednak jeśli dla tycia 
ryb, raków 
i robaków 
:hużyć chcecie, 
o oczywiście nic na śwIecie 

w tem was nie przekona.
Bo gadać do głupca albo do ogona 
końskiego, to i tak każd,< z was

mądry, jak „Filip z konopi” ..* 
A więc każdy głupiec niech się

lepiej lopil 
Sery os.



PRZEKLEŃSTWO
Wstrząsająca tragedja z życia wyższych sfer stolicy

STRESZCZENIE.

Dnia 20 czerwca 1902 roku tłumy ludzi przypatrywały się 
obrzędom ślubnym 47-letniego Ryszarda ka Góryckiego z 17 
letnią Marją hr. Eleńską. Ojciec panny młodej zmarł śmiercią 
samobójczą po roztrwonieniu całego swego majątku, pozost&< 
wiając swą córkę w nędzy, Uratował ją z niej niezwykle bo­
gaty magnat, książę Górycki, żeniąc się z hrabianką, uprzednio 
zerwawszy stosunek miłosny, który go łączył przez 10 lat 
z piękną wdówką Teresą hr. Redłowską.

Na chwilę przed odjazdem do swego majątku, książę 
otrzymał list od swej byłej kochanki List ten przeczytał już 
w wagonie i dowiedział się, że jego młoda żona była przed 
ślubem kochanką śnnega

Niewesołe było dzieciństwo i wczesna młodość hrabian­
ki Eleóskiej. Matka jej umarła parę dni po narodzinach Mary- 
«&. Hrabia Eleński z rozpaczy rzucił aię w wir życk  i użycia, 
trwoniąc stopniowo cały majątek. Nie pomogły perswazje jego 
zaufanego administratora Aleksego Kundewicza, ani sąsiada 
i przyjaciela ka. Góryckiego. Pragnąc się ratować od ruiny, po- 
etawił na kartę całą resztę majątku.

Przegrał. Napisał list do ks. Góryckiego, prosząc go
0 opiekę moralną nad córkę, której opiekunem urzędowym 
wyznaczył Aleksego Kundewicza. Córce zostawił tylko jedno 
•Iowo: „Przebacz**.., i dużo długów. Po napisaniu listów za­
strzelił się. W krótce komornik opieczętował cały jego pałac
1 wszystkie meble w nim.

Ale wkrótce pieczątki zniknęły...
W ostatniej chwili, gdy Marysia, zrozpaczona 

do ostatnich granic, nie wiedziała, gdzie szukać ra­
tunki-*

Coprawda, był jeszcze inny powód, który przy­
wrócił jej nagle chęć do życia.

Przyjechał do Warszawy pewien ubogi krewny 
Kundewicza, szukając posady. Nazywał się Jan Gier- 
licz. Rodzice jego, zubożała szlachta, gnieździli się 
w zapadłym zaścianku kresowym. Ale nie wystar­
czało im na utrzymanie syna. Postanowili go wysłać 
do Warszawy w nadziei, że tam się może wyrobi 
przy wuju Kundewiczu.

Był to dwudziestopięcioletni młodzieniec, jak 
malowanie, rosły, jak dębczak, ogorzały olbrzym, 
wyrosły w dziczy, nieokrzesany, ale dumny, wynio­
sły, hardy.

Kuncewicz wystarał się z trudem dla ubogiego 
krewniaka skromniutką posadę biurową, dzięki 
protekcji Teresy Radłowkiej, kochanki księcia Gó­
ryckiego, niewiasty wielce ustosunkowanej. Była na­
wet tak uprzejma, że mu pozwoliła zamieszkać

w małym pokoiku swej oficyny, sąsiadującej z ogro­
dem pałacyku hr. Eleńskich.

A  Janek źle się czuł w Warszawie. Bo i jakże 
mógł się czuć taki Wyrwidąb, czy Waligóra w czte­
rech ścianach dusznego biura? Robota nudna, me­
chaniczna, układanie jakichś papierów czy listów 
za iparne parę groszy, za mało, by żyć, za wiele, by 
umrzeć. Czy to dla niego?

Dlaczegóż więc został w Warszawie?
Bo ujrzał pewnego jesiennego wieczora, na kil­

ka miesięcy przed śmiercią hrabiego, — zjawisko, 
jakby z bajki czarownej. Była to hrabianka Eleńska...

Aleksy, u którego często bywał, nieraz mu 
o niej opowiadał.

Ale, to co ujrzał, przewyższało znacznie to, co 
sobie wyobrażał.

I odtąd już o niczem i nikim poza nią nawet nie 
myślał...

Choć czyż mógłby mieć jakąkolwiek nadzieję na 
zetknięcie się z nią kiedykolwiek?

Trzeba przyznać, że Jan Gierlicz miał w sobie 
upór iście litewski, pochodził przecież z pogranicza 
Litwy.

Wytężył całą swą pomysłowość, aby jednak 
zbliżyć się jakoś do hrabianki. Stało się to celem je­
go życia.

Zdawał sobie dokładnie sprawę z tego, jak da­
lece nic ich nie łączy, a wszystko dzieli, jego, nędz­
nego gryzipiórka biurowego i jaśnie hrabiankę?

Nie wiedział, na jak kruchych podstawach trzy­
ma się hrabiowski przepych Eleńskich. Aleksy uwa­
żał za punkt honoru nie zdradzać się z tern przed ni­
kim.

Jan widział wspaniały pałacyk, służbę w liberji, 
karety, bale, przyjęcia, ani się domyślając, że to 
błyszcząca nędza. W jego oczach były to bogactwa 
niezmierzone, kopiące między nim a hrabianką prze­
paść nie do przebycia.

Usiłował więc zdusić w sobie swoje zamierze­
nia i nie dawał ich poznać nikomu.

Lecz czyż zakochany może nawet przy najwięk­
szym wysiłku osłabić żar swych spojrzeń?

To też hrabianka nie mogła nie dostrzec swe-

dalszy ciąg powieści p. t.

„ Ż Ą D Z A  I P iE N lĄ S Z ”

go wielbiciela, trawiącego długie godziny przy oknie 
w nadziei ujrzenia dziewczęcia, którego widok przy­
prawiał go o silne bicie serca.

Domyśliła się, że to on jej tak wygląda i była 
tem mile wzruszona, zwłaszcza, gdy zauważyła, żę 
nawet chłody jesienne i mrozy zimowe nie odpędza­
ją młodzieńca od okna. Umyślnie więc codziennie 
pokazywała mu się w określonej godzinie na parę 
minut w oknie, by nie marznął biedaczysko zbyt dłu­
go napróżno.

Niepospolitą radość budziła w jej sercu ta przy­
jemność, którą mu sprawia. Dlatego może, zresztą, 
że choć nie zdawała sobie z tego sprawy, podobał 
jej się ognisty błysk czarnych oczu wielbiciela, jego 
rysy twarzy szlachetne i pełne wiernego oddania. 
Widać było, że młodzieniec na jej skinienie gotów 
w ogień skoczyć i zadrwiłby ze śmierci wzamian za 
chwilę wyznania miłosnego lub upojenia ze swą ubó­
stwianą.

Na tem wszakże ograniczyła się narazie ich zna­
jomość.

Była to miłość na odległość. Nigdy nie zamienili 
ze sobą nawet jednego słowa. Marysia nie miała 
najmniejszego pojęcia, kim jest ten tajemniczy jej 
wielbiciel, któremu widocznie wystarczało nieme 
uwielbienie.

Aż przypadek sprawił, źe się poznali...
Pewnego dnia, kilka dni przed tragiczną śmier­

cią ojca, Marysia stała właśnie w oknie, pokazując 
się Jankowi o zwykłej godzinie, gdy nagle wszedł do 
jej pokoju Kundewicz. Ujrzał przez okno Janka i ski­
nął mu życzliwie ręką. Tamten się odkłonił.

Rumieniąc się po same uszy, Marysia zapytała 
Aleksego:

— Czy pan zna tego młodzieńca?
— Jakto czy go znam? Przecież dzięki mnie tyl­

ko ma posadę i tu mieszka. Jest to mój daleki krew­
niak, ale kocham go, jak rodzonego syna.

Opowiedział szczegółowo, jakie węzły pokre­
wieństwa ich łączą i o samym Janku. Zakończył te- 
mi słowy:

—  Nie wierzę, by długo wytrzymał: na tej posad­
ce. To nie dla niego. Czuję, że któregoś dnia pójdzie 
w świat, aby gdzieindziej szukać szczęścia. I znajdzie 
je z pewnością. Upór litewski, żelazna wola, stalowe 
mięśnie: to wszystko zrobi swoje.

Kundewicz nie wiedział, że jego słowa były 
iskrą, padającą na proch.

Dalszy ciąg jutro.

cztery o c z y
intymne rozmowy z Czytelnikami

„Homo in spe".
Niestety Jist nadszedł zbyt! 

Późno. Proszę o nadesłanie aurę ’ 
su, może jeszcze co zbradzimy. 

„Pajacowi" 
prosimy o odres.
P. Czesławowi K. •
Niech pan ustnie lub piśmien 

Nie najpokorniej przeprosi swą 
Narzeczoną i nigdy więcej nie 
Nrządza jej scen zazdrości, bo, 
lak Pan sam widzi, nie prowa- 
Qzi to do niczego dobrego. Pro 
Szę raz na zawsze wypędzić ze 
8Wego serca to ohydne i wstręt 

uczucie, tę główną burzyciel 
szczęścia miłosnego. 

^Stroskanej matce". 
Najserdeczniej Pani współ- 

c*Njąc, nie możemy, niestety, 
Nic dla Pani uczynić. Proszę 
^Próbować jednak udać się do 
'‘‘zędu Pośrednictwa Pracy.
P. S. J. E.

. Prosimy o adres, a być może* 
2e coś się dla Pani uda zrobić.

Alicji K. z Grudziądza. 
y  przepowiednie niech Pani 

nów tak bardzo nie wierzy, a 
tetf żac*ną miarą nie wynika z 

S°. aby Pani musiała popeł- 
■ ® samobójstwo. Skoro Pani 

Niłoda i jakoby przystojna,

znajdzie więc Pani jeszcze mę­
ża. Mojem zdaniem, matka Pa­
ni nie ma słuszności, a uradza­
jąc Pani małżeństwo z owym sę 
dzią. Sądząc z Pani listu, to 
jakiś, pomimo swego czcigodne 
go stanpwiska, wielce podejrzą 
ny moralnie osobnik i przypomi 
na mi do złudzenia „Świętosz- 
ka“ ze znąjej komedji Moljera. 
Jeżeli jest taki religijny i kaja 
się ze swych grzechów, czemuż 
Panią całuje przemocą i nama­
wia do pozostania u niego na 
noc, a o ślubie nie chce mówić 
i wykręca się? Cóż z tego. że 
jest zamożny, skoro budzi w Pa 
ni wstręt swemi propozycjami? 
Bardzo dobrze Pani zrobiła, że 
mu Pani nie uległa, a że się na 
Panią o to pogniewał, to małe 
zmartwienie. Stanowczo za nie 
go wychodzić nie należy, raczej 
znaleźć sobie młodzieńca uboż­
szego, lecz uczciwszego, który 
Panią pokocha szczerze i z wza 
jemnością.

P. M. W. z Z. F.
Niech Pan przyśle swoje fo- 

tografje na konkurs fotogenicz- 
ności „Kina dla wszystkich". 
Kto wie, może nagle coś...

P. „ELHA".
Niech pan spróbuje udać się

ze swym scenarjuszem do reźy 
sera Szaro (wytwórnia „Sfinks ' 
Świętokrzyska 35), powołując 
się na naszą radę.

P. Tatjana R-t
niech owemu młodzieńcowi 

powie wszystko wyraźnie, nie 
krępując się niczego, a z pew­
nością wszystko pójdzie, jak po 
maśle.

P. Henryce z Wielkiej.
Leczcie się, oboje w Kasie 

Chorych. Gdy wyzdrowiejecie 
— do ślubu 1 

P. Kazi.
Chłopaczek ten nie zasłużył 

na Pani miłość, skoro porzucił 
Panią tylko diatego, że Pani nie 
ma dużego posagu. Oznacza to, 
że ma podły charakter. Proszę 
go natychmiast wypędzić ze 
swego serduszka. Takich, jak 
on, i nawet dużo milszych, mo­
że Fani przy szeregu swych za­
let mieć tuzinami.

P, .Wiśka Z...ska.
niech się nie martwi, bo gdy 

się ma 20 lat, jest przystojną, 
zgrabną i tak dobrze się z włas 
nych sił utrzymującą, nie zosta 
nie się starą panną. Gotów je­
stem to Pani zagwarantować.

P. Nunce.
Narzeczonemu Pani wcale się

nie dziwię, że wolałby Panią wi| 
dziec zawsze weselszą, pogod­
niejszą i dającą mu więcej cie­
pła. O ile Pani go prawdziwie 
kocha, jestem przekonany, że 
się kani na to zdobędzie.

P. Anieli Z. z Wilna.
niech napisze w tej sprawie 

do ambasaay lub konsulatu fran 
buskiego w Warszawie (Aleja 
■Róż 2).

P. Stasia
żali się nam: „Jestem biedną 

służącą u pp. G. Unikałam 
wszelkich romansów i pokus, 
choć jestem bardzo przystojna 
i niejeden się do mnie zalecał. 
Lecz marzeniem mojem było 
tyiko wyjść zamąż, więc praco­
wałam dużo i składałam pienią­
dze, odmawiając sobie wszyst­
kiego. Pewnego razu u młodego 
p. G. nocował jego przyjaciel, 
oardzo piękny i przystojny chło 
pak. W nocy przyszedł do kuch 
ni, gdzie spałam i nie wiem już, 
jak się to stało, dość, że mu u- 
ległam. Po dokonanym fakcie 
zaczęłam rozpaczać i płakać, 
lecz on powiedział, że się ze 
mną ożeni i nikomu o tem nie 
powie. Ale siało się inaczej. Na 
drugi dzień już wszystko opo­
wiedział młodemu p. G.f a sam 
wyjechał niewiadomo dokąd i 
wszelki słuch o nim zaginął. 
Tymczasem młody G. zaczął 
się nade mną znęcać w okrutny 
sposób i zmusza mnie codzien­
nie do uległości, grożąc, ie  w

przeciwnym razie wszystko o- 
powie rodzicom i że mnie wy­
rzucą. A  dokąd pójdę wtedy? 
Jestem biedną wiejską dziew­
czyną, wyrzuconą przez maco­
chę z domu. W ostatnich cza­
sach pożycza u innie i nie odda­
je mi pieniędzy (w ten sposób 
winien mi już jest przeszło 100 
zi.). Teraz zmusza mnie do ule­
głości i dla jego kolegów. Pew­
nego razu, gdy nie chciałam, 
zbił mnie w okrutny sposób tak, 
że cale ciało miałam posiniaczo 
ne. Co robić? Jedyne wyjście 
to samobójstwo. Myślałam o 
tem nieraz, ale nie mam odwa­
gi. Może Szanowny Redaktor 
mi co poradzi, bo doprawdy nie 
wiem, co począć. Odejść nie 
mogę, bo, jak mi mówił, nikt 
prostytutki nie przyjmie, a on 
ma znajomego policjanta i po­
wiada, że jeżeli ucieknę, to ten 
policjant zaraz mnie złapie i da 
mi czarną książkę. Czy może 
przyznać się państwu G., lecz 
wtedy na pewno mnie wyrzucą. 
Kochany Redaktorze, niech 
Pan mnie ratuje".

Panno Stasiu, niech Pani s:ę 
nie boi tego niegodziwca i da 
znać o Y/szystkiem policji. Bę­
dzie, podlec, pociągnięty do od 
powiedziało ości za zmuszanU 
do nierządu. Służbę inną znaj­
dzie pani z pewnością, a w każ 
dym razie lepiej parę dni szu­
kać pracy, utrzymując się nara 
zie z oszczędności, niż pozosta* 
wać w takiem bagnie*



O S T A T N I E  W I A D O M O Ś C I m

CO S Ł Y C H A C  W KRAKOWIE?
Pułk. Władysław Balina-Pralmowski Co nowi Lad?mówią

Na dzień 17 lipca.
Nieznane rewolucje astralne wywrą 

swój wpływ na ziemię. Ogólne zabu­
rzenia, nietylko ekonomiczno-społeczne, 
ale także małżeńskie i żołądkowe. Nie 
jedz dziś lodów, by dobra myśl nie za­
marzła, Uda ci się dziś wszystko, o- 
prócz zamierzonej randki.

Unikaj kobiety ponad trzydziestkę. 
Szczęśliwy kolor czarny. Zobaczywszy 
policjanta, chwyć sie za lewe ucho i 
trzymaj je do chwili, gdy ujrzysz bia­
łego konia dorożkarskiego. Przyniesie 
to szczęście nielada,

Imieniny;
Aleksego

Teatry i kina
Teatry:

Teatr M iejski: —  Zespół Jaracza — 
„Gołębie serca"
.Bagatela'’ Teatr „W esoły Wieczór" 

rewja p, t. „Pieniądze dla wszystkich" 
Letni Teatr Żydowski rMojszele Szma- 

dnik. Pocz. 9 wiecz,
Kina:

A p o llo : ..Jedynaczka Króla Nafty" 
Corso : „Kawalerowie Nocy"
Dom Żołnierza : „Wesoły Fachowiec"
Promień : „Gwiazdy Tawerny" 
Światowid: „Hay Tang"
Świt: „Anastazja"
Sztuka : „Człowie, który szuka morder­

cy"
U ciecha: „Anioł pod szminką"
W anda: „Postrach salonów"
Warszawa: „Blaski i nędze życia kur­

tyzany"

prezydentem miasta Krakowa.
W czoraj, na tajnem posiedze­

niu Tymczasowej Rady miejskiej 
dokonano wyboru naszego pre­
zydenta m. Krakowa w miejsce 
sen. Rollego. Na wniosek prof. 
Dr. Kumanieckiego przedstawio­
no kandydaturę płk. Beliny-Pra- 
żmowskiego. Kandydaturę tę ra­
da miejska przyjęła oklaskami.

Przystąpiono następnie do 
głosowania. Po obliczeniach ko­
misji skrutacyjnej w skład któ­
rej weszli pp.: dr. Orzelski dr 
prof. Roupert, prof. dr. Załuski. 
Okazało się, iż za wyborem płk. 
Beliny-Prażmowskiego padło 109 
g łosów . Dwie kartki puste.

Ogłoszony przez przewodni­
czącego wiceprezydenta miasta 
dr. Ducha wynik przyjęła rada 
miejska długotrwałemi i rzęsiste- 
mi oklaskami.

Jak wiadomo wybór prezy­
denta m. Krakowa, podlega za­
twierdzeniu Prezydenta Państwa. 
Po zatwierdzeniu wyboru, no­
wy prezydent m. Krakowa złoży 
przysięgę na ręce p. wojewody 
na jawnem posiedzeniu, Tymcza­
sowej Rady miejskiej, poczem 
obejmie urzędowanie.

Na jawnem posiedzeniu, od ­
bytem pod przewodnictwem 
wicepr. Dr. Ducha, przyjęto do 
wiadomości rezygnację sen. Rol­
lego z członkostwa Rady Kasy 
Oszczędności m. Krakowa, a 
na jego miejsce wybrano nowe­
go prezydenta pułk. Belinę-Pra- 
żmowskiego.

Na tern wiceprez. dr. Duch 
zamknął ostatnie przed ferjami 
posiedzenie tymcz. Rady miejsk.
Życiorys nowego prez. 

m. Krakowa.
Nowowybrany prezydent miasta Kra­

kowa, płk. Belina-Prażmowski urodził 
się wr, 1888 w ziemi Sandomierskiej. 
Gimnazjum kończył w Radomiu, a na­
stępnie w Warszawie, gdzie w 
r. 1908 uzyskał maturę. Następnie wy­
jechał na politechnikę do Lwowa, po­
czem w r, 1912 przenosi się do Aka- 
demji Górniczej w Leoben. W r. 1909 
wstępuje w szeregi Związku Walki 
Czynnej, który przemienia się później 
w Związek Strzelecki, W r. 1911 na 
rozkaz ówczesnego komendanta Związ­
ku Strzeleckiego, udaje się do więk­
szych miast zachodniej Europy, gdzie 
w tamtejszych kolonjach polskich or­
ganizuje Związek Walki Czynnej. W 
r. 1913, wezwany przez Józefa Piłsud­
skiego, przenosi się do Krakowa i tu 
na stanowisku zastępcy komendanta

RAD JO
Kraków, piątek 17 lipca.

12-40 Przegląd prasy kraj, z Warsz, 
11,58 Sygnał czasu, hejnał, program 
na dzień bieżący, 12,10 Muzyka z płyt 
gramof., 13,10 Komunikat meteorolo­
giczny, 14.50 Komunikat gospodarczy, 
15,25 Odczyt ze Lwowa, 16.00 Kącik 
krótkofalowy z Warsz,, 16,10 Komuni­
katy Krak, Zw, Krótkofalowców. 16,15 
Muzyka z płyt gramof, 16.45 Komuni­
kat i pogadanka z Warszawy, 17.15 
Muzyka z płyt gramofonowych, 17,35 
Odczyt p, t. „O źródłach energji na 
ziemi gwiazdach" wygłosi dr, K. Za­
krzewski, prof. U, J, 18.00 Muzyka 
lekka z Warsz,, 19,00 Rozmaitości, ko­
munikat sportowy, tygodnik turyst, i ko­
munikaty b ie ż , 19,20 Muzyka z płyt 
gramof,, 19,40 Odczyt p, t. „Przygody 
górali dyplomatów w Payżu" wygłosi 
ks. dr, F. Machay. 19.55—22,25 Trans­
misje z Warszawy, 22.25 Program na 
dzień następny, 22.30— 23.00 Transmi­
sja muzyki lekkiej i tanecznej.

Me lekceważmy zbliżającego się
KONGRESU ESPERANCKIEGO.

Zamach samobójczy.
Wczoraj na ul. M iodowej 39, 

usiłowała popełnić samobójstwo 
przez wypicie mieszaniny jody­
ny, kwasu solnego i nadmanga­
nianu potasu, jakaś nieznana 
kobieta lat około 30. Lekarz po­
gotowia przepłukawszy jej żo ­
łądek, przewióżł ją do szpitala 
św. Łazarza. Później ustalono, 
że samobójczyni nazywa się Ja­
dwiga Piątkowska. •

W  lokalu towarzystwa „Espe­
ranta A socio“ wre jak w ulu. 
Niestrudzeni członkowie komite­
tu XXIII kongresu esperantystów 
pracują całemi dniami nawet do 
późnej nocy. Maszyny do pisa­
nia wybijają w takt egzotyczne 
nazwiska „de kongresajoj kiuj 
alvenos al Kraków“ zagrani­
cznych esperantystów, którym 
wysyła się zniżki kolejowe. Co 
chwilę 7głaszają się obywatele 
gościnnego Krakowa aby zgło­
sić wolne mieszkanie na po­
mieszczenie gości.

Właściciele wielkich wystaw 
a zwłaszcza śródmieścia prosze­
ni o wywieszenie propagando­
wych afiszy kongresowych, któ­
re nabyć można codziennie po­
południu w muzeum przemysło- 
wem Smoleńsk 9. U. p. drzwi 
129. Niektóre dzienniki nie bar­
dzo przychylnie odnoszą się do 
ruchu esperanckiego w Polsce. 
Przecież to niekosztowna pro­
paganda wszystkiego co polskie. 
Zjadą się ze wszech stron świa­
ta ludzie, którzy albo mało albo

wogóle nic nie wiedzą o Polsce. 
Jest teraz pole do popisu, trze­
ba ich przyjąć odpowiednio, 
trzeba im pokazać to co  nam 
najdroższe, dać im możność wi­
dzenia tego, czem przed świa­
tem możemy się z dumą po­
chwalić. Kraków po raz drugi 
przyjmuje esperantystów.

Pierwszy kongres w roku 
1912 mimo, iż zaborcze oko 
Austrji czuwało, wypadł bardzo 
imponująco, a polskie imię mi­
mo niewoli było na ustach 
świata. Czyżby dziś w wolnej, 
wielkiej, zjednoczonej Polsce 
miało być inaczej? Kongres 
XXIII zgromadzi w Krakowie 
przeszło tysiąc cudzoziemców 
ze świata, którzy przy pomocy 
międzynarodowego języka Espe­
ranto usłyszą od nas samych 
najprawdziwszą naszą historję 
i naocznie stwierdzą, że Pol­
ska to kraj wielki, praworządny, 
kulturalny i pełen piękna.

23-a Universala Kongreso de 
esperanto en Kraków.

Okręgu Związku Strzeleckiego pełni 
łuzbę aż do wybuchu wojny,

W dniu 2 sierpnia 1914 r. wyrusza 
jako dowódca pierwszego patrolu na 
teren Kongresówki i od tego czasu 
walczy w szeregach I. Brygady Legjo- 
nów Polskich, początkowo jako do­
wódca ;■ pierwszego patrolu na teren 
Kongresówki i ,od tego czasu walczy 
w szeregach I, Brygady Legjonów Pol­
skich, początkowo jako dowódca 1 plu­
tonu, następnie 1 szwadronu, później 
1 dywizjonu kawalerji, wreszcie 2 puł­
ku ułanów. W czasie kryzysu przy­
sięgowego w Legjonach, z powodu od­
mówienia złożenia przysięgi władzom 
okupacyjnym zostaje w lipcu 1917 r. 
zwolniony z wojska i wysiedlony z gra­
nic okupacji niemieckiej. Wraca wów­
czas na wieś i gospodaruje w majątku 
Godziszów w ziemi Lubelskiej do r. 
1918. Po upadku państw centralnych 
dokonuje rozbrojenia 4 p. ułanów 
austrjackich w Kraśniku i organizuje 
I, Brygadę kawalerji polskiej, złożoną 
z i p ,  szwoleżerów oraz 7 i 11 p. uła­
nów, Na czele tej brygady kawalerji 
walczy w początkach grudnia 1918 r. 
na froncie wschodnio-małopolskim. 
W r. 1929 zdobywa Wilno,

W czasie wojny z bolszewikami 
dowodzi poszczególnemi grupami sa- 
modzielnemi aż do końca wojny, Prze­
niesiony do rezerwy, wraca do swego 
majątku w Godziszowie, gdzie go­
spodaruje, biorąc równocześnie żywy 
udział w pracy samorządowej. W roku 
1929 przenosi się do Krakowa, obej­
mując kierowniewo swoich zakładów 
przemysłowych,tprzy ul, Wielickiej.

Na Zjeżdzie delegatów Okręgowego 
żwiązku Legjonistów Województwa 
krakowskiego, w dniu 19 grudnia 
1929 r. zostaje wybrany prezesem Za­
rządu Okręgu krakowskiego Związku 
Legionistów,

Płk. Władysław Belina-Prażmowski 
posiada szereg odznaczeń, m, in. Virtu- 
ti Militari, 5-ciokrotnie Krzyż Walecz­
nych, Krzyż Komandorski „Polonia Re- 
stituta", złoty Krzyż Zasługi.

Odpadło koło pędzące­
mu samochodowi.

Wczoraj o godzinie 10 wie­
czorem przejeżdrzającemu ul. 
Długą szoferowi Ludwikowi Lu­
belskiemu, Jabłonowskich 4 
odpadło od taksówki z niewia­
domej przyczyny przednie koło 
które potoczyło się na chodnik 
i potrąciło przechodzące pod o- 
pieką matki czteroletnie dziec­
ko Henryka Mikruta. Dziecko 
doznało nieznacznych obrażeń 
na głowie- Auto unieruchomio­
no, a szoferowi odebrano ze­
zwolenie na prowadzenie po­
jazdów mechanicznych.

Dziennik Wasz — mówip.Lif 
dwik Ciepiel. — porusza stale bo' 
łączki, braki i niedomagania vr 
naszem społeczeństwie, lecz do' 
tychczas nie wspomniał jeszcze 
o tak ważnej sprawie, jaką jest 
drożyzna aptekarska i ciekawe, 
oburzające wprost zarządzenia* 

Dziś każdy wie o tem. że â  
pteka zarabia na swych artyku­
łach od stu do tysiąca procent 
Nota bene niema instytucji, któ- 
raby tej lichwie kres położyła* 
Nie wolno biedakowi być cho­
rym. Jest to luksus.

Ale co znaczyć mają ceny 
nocne? Apteki dyżurujące po­
bierają od każdego artykułu, 
czy recepty nadwyżkę 1 Zł. Je' 
żeli n. p. „kogucik" kosztuje 
10 groszy, to w nocy cena te­
go samego wynosi zł..1*10.

I cóż na to Ministerstwo 
spraw wewnętrznych?

Z cyklu :
„Wędrówki po lokalach krakowskich44' 

IV.
„Centralna"

Nazwą swą parę razy zmieniała,
Ale tam stoi — gdzie zawsze stała,
I że gościnną prawdziwie była,
Więc też chodnika pół zawaliła. 
Obecnie, pod zarządem jest kobiety,- 
Co ma swoiste prawdziwe zalety. 
Osądzisz je sam, bez wysiłku,
Po pierwszym tam spożytym, posiłku.*- 
Tam też zobaczysz — dawniejszych 

[mieszkańców Krakowa, 
Których dziś zaledwie mniej niż po­

powa
Wobec gwałtownej ekspanzji Kazimie­

r za
Jest nawet pogłoska — świeża,
Źe znamienny ów „fundacyjny" trofl 
Na Wawelu — to zwycięstwa dzwon 
„Mniejszego" Dawidka z Krakowskie*

[Goljatem***
(Tak mówił raz Icek ze swoim tatem-J 
Wierzysz — czy nie — w te prawdy 

[absurdalne
Posiedź czasem cichutko — w nasze’ 

[Centralnej,
A spojrzawszy na chodnik — przez

ulicę
Do Esplenady — ocenisz sam tę różni-'

[cę..*
I uznasz czy prawdę mówił Icek ?•••

N i k ,

Dyżury aptek :
Rynek A— B 43, ul. Gertrudy 1, 

Krowoderska 74, Konopnickiej 
3, Krakowska 9 i Rynek pod­
górski 9.

Pod kluczem
Przytrzymano rodzinę Wiech' 

ciarów, Jana 1. 22, Piotra I. 24 
i Michała 1. 21 zam. Gromadzka 
67. Tadeusza Łąbczyka Tadeusz* 
1. 29, „ 51 Kanię Michała 1. 34* 
Gromadzka 71, Kuklę Balbinę 
1. 24. Zabierzów pod zarzutem' 
kradzieży większej ilości gardę 
roby na niekorzyść mieszkańców 
Krakowa.

Warszawa: Telefonem od naszego koresp.)

N i p D e m k o w s
S « ag d  d o r a ź n y .

h s  s z p i e g i e m .
—  Ł w m n  #

Wedle krążących po­
głosek w dniu dzisiej­
szym zbierze się do­
raźny sąd wojskowy 
w celu rozpatrzenia i 
osądzenia sprawy are­
sztowanego m a j o r a  
s z t a b u  g ł ó w n e g o  
Demkowskiego, którego 
przyłapano na gorącym 
uczynku zdrady szpie­
gostwa.

Z za kulis tej afery szpiego­
wskiej dowiadujemy się, że ma­
jor Demkowski często kręcił 
się w okolicy Poznańskiej, gdzie 
mieści się poselstwo jednego 
z państw ościenych i wypyty­

wał się pełniących służbę po­
licjantów, czy poselstwo jest 
strzeżone przez cywilnych wy­
wiadowców, przyczęm nadmie­
nił, że jest oficerem II oddziału.

Władze stwierdziły iz gorliwy 
oficer II oddziału nie jest wca­
le oficerem. Włądze powzięły 
pewne podejrzenia co do owe­
go oficera i stwierdziły, iż mrj. 
Demkowski był na służbie po­
selstwa ościennego państwa, 
że auto tego poselstwa nieraz 
oczekiwało mjr. Demkowskiego 
niedaleko jego mieszkania, o- 
raz, że major Demkowski od­
wiedzał poselstwo przy ul. Po­
znańskiej. W dniu aresztowa­

nia mj Demkowski w cywilnem 
ubraniu, z grubą teczką pod 
pachą biegł do poselstwa i za­
bawił dość długi czas, poczem 
wyszedł w towarzystwie obce­
go pana, którym miał być po­
seł obcego państwa, a teczka 
znajdowała się w rękach ob­
cego męzczyzny.

Na jednej z ulic wywiadowcy 
podeszli do mj. Demkowskiego 
i oświadczyli mu, że jest are­
sztowany.

Major Demkowski zmnieszał 
się tem tak dalece, że wyrwał 
teczkę obcemu dyplomacie, 
którą mu natychmiast odebrano, 

Teczka zawiera nie­

zbity maierjał, stwrer- 
| cfizający fakt zbrodni 
szpiegostwa i udziela­
nia obcemu pąństwu 
tajemnic wojskowych.

Przed sędzią śledczym miał 
podobno major Demkowski 
oświadczyć iż jest ideowym ko­
munistą i ślepo słucha rozka­
zów swej zwierzchności, której 
zależało, żeby miał kontakt ze 
sprawami mobilizacyjnemi.

W myśl obowiązującej ustawy 
o szpiegostwie mjr. Demkowski 
stanie przed sądem doraźnym, 
w którym przewodniczyć będzie 
pułk. Korpusu sądowego Maresz 
Wyznaczeni również zostali czte­

CZYTAJCIE
Ostatnie Wiadomości 

Krakowskie
rej oficerowie ze sztabu do' 
wództwa korpusu.

Oskarża prokurator podpułk' 
dr. Zieliński.

Majorowi Dem ko W 
s k i e m u  g r o z i  kar* 
śmierci.

PIWO POTANIAŁO 
TYLKO W FIRMACH

H E L Z  EL  HELENA Wolnica 
BUTTERFASS LEON Wolnica ' 
T I L E S  ZYGMUNT Miodowa '

Duże piwo
40 gr.

Małe piwo
20 gr.
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